DWUTYGODNIK DLA DZIECI 16—31 . X : 1974 


Melexy — elektryczne pojazdy produkowane w Mielcu — przez całe 


Khaku mE 


AN | jej 


lato służyły turystom zwiedzającym Warszawę. 


STOCZNIA W PŁOC- 
KU buduje statki rzecz- 
ne i morskiej żeglugi 
przybrzeżnej również na 
eksport. Najwięcej płoc- 
kich statków kupuje od 
nas Holandia. 

Na zamówienie holen- 
derskiego armatora po- 
wstaje tu obecnie tzw. 
„chemikaliowiec', czyli 
statek do transportu róż- 
norodnych wyrobów che- 
micznych. 


Atociekawe ! 


FABRYKA OBUWIA 
w Kaliningradzie (ZSRR) 
szyje buty dla ludzi pra- 
cujących na silnym mro- 
zie. Wykonane z natural- 
nych skór i futra, mają 
one dodatkowe ogrzewa- 
nie elektryczne, podłą- 
czane do  12-woltowej 
sieci transportera, kopar- 
ki czy dźwigu, na którym 
pracują ich właściciele. 
Do pieszych wycieczek 
po syberyjskiej tajdze na 
cholewach butów przy- 
szyto specjalne kieszonki 
na baterie. 


FIAT to nie tylko samo- 
chody osobowe. 35 pro- 
cent produkcji tej firmy 
stanowią autobusy, loko- 
motywy spalinowe, wago- 
ny metra, a nawet szyb- 
kobieżne tramwaje. 


ZUPEŁNIE " NIEUZA- 
SADNIONA jest nasza 
niechęć do pająków. Od 
wieków są one sprzymie- 
rzeńcami człowieka, 
chronią nos bowiem 
przed inwazją wszelkiego 
rodzaju owadów. Nau- 
kowcy poznali przeszło 
30 tys. gatunków pają- 
ków i stwierdzili, że tylko 
dwanaście z nich jest nie- 
bezpiecznych dla czło- 
wieka. 

Do największych pają- 
ków należy owłosiona ta- 
rantula spotykana w 
Ameryce Południowej. 
Długość jej ciała prze- 
kracza 20 cm. Zwana jest 
ona pająkiem ptasim, 
gdyż żywi się nie tylko o- 
wadami, zjada również 
kolibry. Tarantule mogą 
żyć nawet 30 lat, pod- 
czas gdy inne pająki ży- 
ją przeciętnie 1 rok. 


HUTA SZKŁA w Wolo- 
minie wyprodukowała po ` 
raz pierwszy w świato- 
wym przemyśle szklars- 
kim — filmistory. Są to 
naczynia do użytku do- 
mowego ze szkła pokry- 
tego warstwą  grzejną, 
która przewodzi prąd. Po' 
podłączeniu takiego na- 
czynia do sieci elektrycz: 
nej grzeje ono całą swo- 
ją powierzchnią (oczy- 
wiście bez żadnych spi- 
ral). Zagotowanie 2-3 
litrów wody w takim na- 
czyniu trwa zaledwie 2 
minuty. 


Atociekawe | 


WOKÓŁ NAJWYŻSZE- 
GO, 52-piętrowego wie- 
żowca w Japonii, wybu- 
dowanego w nowym cen- 
trum Tokio, uruchomiono 
miniaturową kolejkę. Jej 
długość wynosi zaledwie 
250 m, a maksymalna 
szybkość — 8 km na godz. 
Pociąg ciągnięty jest 
przez maleńką lokomoty- 
wę parową. Jazda taką 
koleją cieszy (jak widać 
na zdjęciu) nie tylko dzie- 

i, dorosłym też sprawia 
Sry radości. 


"i 


NASZA OKŁADKA: Piękno można dostrzec nawet w przydrożnym oście... (łot. kolor. R, Kreyser) 


LIŚCIE SIĘ SYPIĄ 


Ile w tym kraju jesieni? 

Tyle, że w garści nie zmieścisz. 
Liście się sypią przez palce 

jak przedwieczorne powieści. 


Wcześnie zapada już więczór, 
mrok nad Porońcem się włóczy, 
księżyc o ósmej wieczorem 
szuka do mieszkań kluczy. 


Idą smugi i dymy 

niziną płaską i smętną, 
latarnie morskie o zmierzchu 
drogę wskazują okrętom. 


Okręty płyną do Gdyni, 
ludzie idą do mieszkań, 
jesień ze śmiechem pęka 
w pięknych laskowych orzeszkach. 


Tadeusz Kubiak 


WRZOSY 


Długim fioletowym pasem 
kwitną wrzosy pod lasem. 
Na wrzosach brzęczą pszczoły. 
Zbierają pyłek do uli. 

A gdy noc wioskę otuli 

i ludzie zakończą pracę, 
księżyc po kwietnym dywanie 
zaczyna jesienny 
. spacer. 


Rys. E. Salamon Włodzimierz Domeradzki 
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KRYSZTAŁOWE 


SERCE 


Dawno, tak dawno, że nikt nie po- 
trafi zliczyć minionych lat, mieszkał 
w Tonkinie stary bogacz Shi Tang. 
Wokół jego wspaniałego pałacu, do 
którego wchodziło się po 'schodach 
o stu dwudziestu porfirowych stop- 
niach, roztączał się ogromny ogród. 
W ogrodzie tym rosło mnóstwo nie- 
zwykłych i wonnych kwiatów. Ale 
najpiękniejszym kwiatem była córka 
bogacza — młodziutka Nghi Cho. 

Posłuszna woli ojca, Nghi Cho ni- 
gdy nie wychodzi poza mur ogrodu. 
Czasem siadała na ulubionej kamien- 
nej ławce pod drzewkiem migdałowym 
i patrzyła w zamyśleniu na ciągnące 
się w dolinie pola ryżowe. 

— Jacy są ludzie, ci za ogrodze- 
niem? — pyta Nghi Cho starej nia- 
ni, gdy widziała daleko w polu pra- 
cujących wieśniaków. — I czemu 
ojciec nigdy mi nie pozwala wyjść na 
świat, zobaczyć z bliska i poznać tych 
ludzi? Czy na zawsze już będę musiała 
pozostać w ogrodzie? 

Staruszka odpowiadała wtedy nie- 
zmiennie, że ludzie za murem, w wio- 
sce nad rzeką, są biedni i ciężko pra- 
cują i że mądry i czcigodny Shi Tang, 
chcąc ustrzec swoją jedynaczkę od ze- 
tknięcia się z biedotą, od smutku i 
cierpienia — nie pozwala jej opusz- 
czać ogrodu. 

Nghi Cho słuchała tego kiwając po- 
ważnie główką i powracała do swych 
kwiatów i rybek, a dni płynęły dalej, 
podobne do siebie jak perły w naszyj- 
niku. 

Ale kiedyś wieczorem, gdy na zie- 
mię zaczął spływać mrok, przed któ- 
rym ucieka światło dzienne, w takiej 
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właśnie porze z daleka, znad rzeki, do- 
biegł do ogrodu cichy śpiew: 

— ..Dni tak przekwitają jak kwiaty, 
a ja czekam na ciebie bez końca... — 


nucił głos pełen słodyczy. 

Odtąd prawie codziennie Nghi Cho 
słuchała tęsknej piosenki. 

Tak minęło słoneczne lato i przy- 
szła pora deszczowa. Opadły kwiaty 
z migdałowych drzewek, a wiatr w 
szuwarach zawodził żałośnie, Żałośniej 
też, zdawało się, brzmiała teraz pieśń 
nieznanego śpiewaka: 

— ..już dżdżu ulewy zgięły grusz konary, 
mgła otuliła wawrzynowy krzew 

i wiatr bambusy pochyla ku ziemi. 
Usłysz, kochana, mój daleki śpiew... 

I Nghi Cho zaczęła marzyć: 

Może to jakiś książę błądzi po świe- 
cie, nie mogąc znaleźć drogi do jej 
ogrodu? 

Za wszelką cenę zapragnęła zoba- 
czyć tego, który Śpiewał w oddali, 
Szybko, z bijącym sercem przebiegła 
sto dwadzieścia porfirowych stopni i 
zdyszana stanęła na progu komnaty, 
gdzie siedział jej ojciec, pogrążony w 
czytaniu. Pochyliła się w powitalnym 
ukłonie i wyszeptała: 

— Umre, umrę z tęsknoty, jeśli nie 
ujrzę nieznanego śpiewaka! Rozkaż, 
aby go szukano i przyprowadzono do 
pałacu! 

Możny Shi Tang zmarszczył w za- 
myśleniu czoło i długo patrzył na po- 
chyloną przed nim ukochaną córkę. 
Wreszcie skinął przyzwalająco dłonią. 

Przez wiele dni słudzy bogacza 
przebiegali okolicę w poszukiwaniu 
pieśniarza. 

Wreszcie, gdy stanęli na brzegu, do- 
strzegli nędzną dżonkę, w której mło- 
dy, blady chłopiec Son Chu nucił: 

— ..i wiatr bambusy pochyla ku ziemi. 
Usłysz, dziewczyno... i 

Jakże zdumiał się i przestraszył bie- 
dny rybak, gdy bogato ubrani i uzbro- 
jeni słudzy bogacza wywlekli go z 
dżonki i kazali pójść ze sobą, 

Kiedy wreszcie stanął przed ocze- 
kującą go w ogrodzie wśród jesien- 


nych kwiatów Nghi Cho, przysłonił 
dłonią olśnione oczy. 

— O, piękna Nghi Cho — szep- 
nął — widywałem cię z daleka, ale 
nigdy nie myślałem, że jesteś aż tak 
piękna! 

— Czemu śpiewasz? — 
Nghi Cho, 


spytała 
marszcząc cienkie łuki 


swych brwi. — Jak śmiałeś nucić 
pieśń, która budzi niepokój w moim 
sercu! Czemu, powiedz, czemu nie je- 
steś pięknym królewiczem, tylko nędz- 
nym rybakiem, którego widok wywo- 
łuje we mnie wstręt? — rozgniewała 
się Nghi Cho. 

I płacząc, kazała poszczuć nędzarza 


złymi psami. A potem już do końca 
dnia była zachmurzona i nic jej nie 
cieszyło. Wieczorem zaś, kładąc się do 
snu, mówiła do swej niani: 

— Ten zuchwały rybak Son Chu 
był nędzny i obdarty, prawda? 

— Był obdarty, bo był ubogi — 
powiedziała niania. 

— Czy to znaczy, że nic nie miał, 
zupełnie nic? Nianiu, wiesz? Żal mi go 
teraz. 

Staruszka pokręciła trzęsącą się gło- 
wą. 

— Widzisz, Nghi Cho, nie miał ani 
pięknego ubrania, ani klejnotów, ale 
posiadał coś więcej, coś bardzo pięk- 
nego, coś bezcennego. I to właśnie to- 
bie chciał podarować... 

— To czemu mi nie podarował?! 
I cóż on miał do ofiarowania, ten nę- 
dzarz? 

— Swoje serce, dziewczyno, dobre, 
ludzkie, kochające serce, a ty ten dar 
odrzuciłaś — powiedziała ze smutkiem 
niania. 

Tymczasem ubogi rybak Son Chu 
wrócił do swej dżonki tak zrozpaczony 
okrucieństwem pięknej Nghi Cho, że 
jego biedne serce nie wytrzymało za- 
danego bólu. I kiedy następnego ran- 
ka jego bracia znaleźli go w kołyszą- 
cej się na falach rzeki dżonce, biedny 
chłopiec już nie żył. Ale jakież było 
zdumienie braci, gdy nachyliwszy się 
nad Son Chu, aby posłuchać, czy bije 
jeszcze jego serce — na miejscu serca 
znaleźli wspaniały, mieniący się wszy- 
stkimi barwami kryształ! 

Długo i boleśnie szlochali starzy ro- 
dzice Son Chu, a kryształowe serce 
swego chłopca, owinięte w jedwabną 
chustkę, schowali głęboko w skrzyni. 

Ale wkrótce nadszedł przednówek, 
a z nim bieda i głód. Na próżno po- 
borca szukał w nędznej chacie rodzi- 
ców! Son Chu bodaj jednej miarki ry- 
żu, aby ją zabrać za podatki. Ale za 
to znalazł na dnie starej skrzyni za- 
winięte w jedwabną chustkę kryszta- 
łowe serce rybaka. 


Na próżno rodzice i bracia prosili 
okrutnego człowieka, aby im zostawił 
ten bezcenny skarb. Zły poborca za- 
brał serce Son Chu i sprzedał je za 
złote pieniądze pewnemu złotnikowi 
w Tonkinie. 

— Cóż zrobię z tym kryształem 
w kształcie serca? — myślał złotnik. 
Wreszcie wyżłobił w nim wgłębienie, 
tak że powstała piękna, mieniąca się 
kolorami czara. 

Tę właśnie czarę kupił dla swej 
ukochanej córki stary bogacz Shi 
Tang, gdy pewnego dnia przybył do 
warsztatu owego złotnika, szukając 
urodzinowego podarku dla Nghi Cho. 
Wręczył jej tę czarę napełnioną pur- 
purowym winem. Ale zaledwie Nghi 
Cho dotknęła wargami kryształu, roz- 
legł się cichy, nigdy nie zapomniany 
śpiew: 

— ..mgła otuliła wawrzynowy krzew 
i wiatr bambusy pochyla ku ziemi. 
Usłysz, kochana... 

— To głos Son Chu, tego biednego 
rybaka! — szepnęła Nghi Cho. 

Zaledwie jednak odstawiła czarę, 
śpiew ucichł, tylko echo niosło go po- 
przez mgły aż do bambusowego gaju 
i nad daleką rzekę! 

— Czemu przestał śpiewać? — py- 
tała Nghi Cho. s 

I coraz bardziej i coraz serdeczniej 
tęskniła teraz za smutnym śpiewa- 
kiem. O, gdyby mogła znów go usły- 
szeć! 

I po jej bladej twarzyczce stoczyła 
Się gorąca łza. Kiedy zaś łza ta spadła 
na kryształową czarę — czara rozpry* 
sła się w dłoniach dziewczyny. Pękło 
kryształowe serce. 3 

— O Son Chu! — zawołała Nghi 
Cho — muszę cię odnaleźć. 

A potem zbiegła szybko po por 
firowych schodach pałacu. Dopadła 
wielkiej, ciężkiej bramy i kazała zdu- 
mionym służącym, aby ją otworzyli: 
I wyszła z ogrodu nie oglądając SI 
na nikogo. 


Rys. W. Majchrzak Maria Krüger 


Hej! — data nurka 
czarna wiewiórka 
w zielone świerki. 
W górę pomknęła, 
w gąszczu zniknęła. 
A nad nią błękit. 


Teraz z gałęzi 

na gałąź pędzi 
ponad głowami. 

Jak baletnica, 
wszystkich zachwyca 
między świerkami. 


Wciąż szybsza, śmigła, 
tak jakby skrzydła 
miała u ramion. 

Gdy się wspinamy 

w górę ścieżkami, 

kto zdąży za nią? 


Aż nagle z świerka 
zwinna tancerka 
zbiega na ścieżkę... 


Poczęstujże się 
w tatrzańskim lesie 
smacznym orzeszkiem... 


Tadeusz Kubiak 


Wiewiórka lubi jesień, Rude są orzeszki na leszczynach. 

bo jesienią wiewiórczo w lesie. Cały las — to jedna ruda wiewiórka. 
Rude są buki na pagórkach. Wiewiórki lubią jesieni, | 

Rude trawy zeschnięte w dolinach. bo same są jak rude płomienie. 


Joanna Kulmowa 


O WIEWIÓRKACH, I TO NIE TYLKO O RUDYCH, 
PRZECZYTACIE NA NASTĘPNYCH STRONACH 
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WIEWIÓRECZKO! 
WIEWIÓRECZKO! 


Zawsze bardzo lubiłam przyglądać się 
wiewiórkom i po dziś dzień chętnie je ob- 
serwuję w lasach, parkach, a nawet na za- 
drzewionych ulicach, Właśnie na ulicy 
pierwszy raz zobaczyłam, jak wiewiórka 
przenosi swe wiewiórczątko z miejsca, wi- 
docznie niebezpiecznego, na inne, gdzie mu 
nic nie grozi. Była to szeroka aleja 
o dwóch jezdniach przedzielonych szpale- 
rem dużych drzew. Właśnie spośród nich 
wyłoniła się wiewiórka trzymająca swe 
maleństwo zębami za skórę i odważnie 
skoczyła na jezdnię, po której jechały do- 
rożki i auta. Któryś z przechodniów ner- 
wowo zamachał ręką, wskazując zwierząt- 
ko, wszystkie pojazdy zatrzymały się, 
dzielna wiewiórcza matka pomyślnie prze- 
była jezdnię, a następnie szeroki chodnik 
pełen publiczności i znikła w parku. By- 
łam wtedy zbyt daleko, by dokładnie do- 
strzec, jak trzyma swe małe, w każdym 
razie jego ogon i łapki nie szurały przy 
tym po ziemi. 

Dopiero w kilka lat później szczęśliwy 
przypadek sprawił, że mogłam zaobserwo- 
wać to z bliska. W niedużym ogródku pod- 


warszawskiego osiedla, na ścieżce pod wy- 
sokimi drzewami, zaledwie o kilka kroków 
ode mnie ukazała się wiewiórka niosąca 
swoje młode. Było ono już dość pokaźnej 
wielkości, pięknie owłosione, jego matka 
trzymała je zębami za skórę, malec zaś 
swój długi ogon zarzucił jej na szyję niby 
obrożę, Wreszcie wiewiórka zatrzymała się 
pod już widocznie upatrzonym drzewem, 
bo bez wahania położyła tam malca i za- 
wróciła, Tymczasem pozostawione zwie- 
rzątko zaczęło dość zręcznie wspinać się 
po pniu, ostrymi pazurkami zahaczając 
o chropowatą korę. Wreszcie dotarło do 
grubej gałęzi i umieściło się na niej wy- 
godnie. Wkrótce wiewiórka przybyła z na- 
stępnym malcem, którego niosła podobnie 
jak poprzednio tamtego. Potem cała trójka 
powędrowała wyżej, gdzie zapewne czeka- 
ło już gniazdo lub dziupla. 


RUDE, 
BIAŁE 
| BRUNATNE 


Nie udało mi się nigdy spotkać wiewiór- 
ki albinosa. Nic dziwnego, takie zwierzęta, 
zupełnie pozbawione barwnika, rodzą się 
bardzo rzadko. U ssaków albinosów sierść, 
u ptaków pióra, u gadów łuski są zupełnie 
białe, a oczy czerwone, bo prześwieca 
przez nie barwa krwi. Takie zwierzęta 


latwo dostrzec, totez wkrótce staja sie tu- 
pem jakiegoś mięsożercy, 

Ta wiewiórka albinos, którą widzicie na 
zdjęciu, miała zapewnione bezpieczeństwo, 
gdyż od: chwili, gdy przyszła na świat, 
wraz z normalnie ubarwionym rodzeńst- 
wem i swymi rodzicami przebywała pod 
opieką ludzi. 

Albinosy są rzadkością, natomiast dość 
często u naszych wiewiórek pospolitych 
rodzą się prócz rudych również ciemno- 
brązowe, prawie czarne, z białym brzusz- 
kiem, Na nizinach spotyka się je rzadko, 
natomiast w lasach górskich widuje się 
sporo takich „brunetek”. Zapewne więc 
wiele z Was widziało taką wiewiórkę cho” 
ciaż raz w życiu. Nie trzeba jednak my- 
śleć, że to inny gatunek, gdyż to wiewiór- 
ka pospolita, tylko ciemno ubarwiona. 


— š " | 


Zdarza się czasami, iż 
zamiast zwykłej „rudzi” — 
rudej wiewiórczej mamie 
urodzi się biała córeczka — 
albinos (fot. u góry). 

Ale oprócz wiewiórek 
rudych, białych i czarnych 
bywają też szare. Żyją one 
w Ameryce Północnej, a 
jak wyglądają, możecie zo- 
baczyć na fot. obok oraz 
na sąsiedniej stronie u do- 
łu. Wiewiórki szare są po- 
dobne do naszych pospoli- 
tych, nie mają tylko pę- 
dzelków na uszach. 
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KOLOROWA 
OLBRZYMKA 


Na Półwyspie Indyjskim, a ściślej — 
tylko na jego południowo-zachodnim wy- 
brzeżu, rozciąga się nizina porośnięta 
zwrotnikowymi lasami. Żyją tu olbrzymie 
wiewiórki — ratufy, wielkości mniej wię- 
cej domowego kota, gdyż od czubka nosa 
do nasady ogona mają 25—30 cm długości, 
a tyle samo mierzy gruby, obficie owłosio- 
ny ogon. Waga zaś tej „wiewióreczki” wy- 
nosi około 3 kg. Toteż gdybyśmy chcieli 
porównywać ciężar naszej pospolitej ru- 
dzi i tej z Wybrzeża Malabarskiego na 
zwykłej wadze szalkowej, trzeba by na 
jednej szalce posadzić ratufę, a na drugiej 
10—15 naszych wiewiórek pospolitych. 


Ważą one bowiem zaledwie po 200—300 g 
każda. 

Wiewiórka malabarska — ratufa — za- 
sługuje na uwagę nie tylko z racji swego 
ciężaru, ale również oryginalnego ubar- 
wienia. Jak widać na ilustracji, kolory zło- 
cisty, czerwony i czarny układają się po- 
przecznymi pasami na jej głowie i tuło- 
wiu. Ogon natomiast, niezwykle gruby 
i puszysty, jest jednolicie czarny. Gdy ra- 
tufa w razie niebezpieczeństwa nagle unie- 
sie go w górę i zjeży sierść, może odstra- 
szyć niejednego wroga. 

Zdawać by się mogło, że ssaki i inne 
zwierzęta, zwłaszcza okazałe, są już od 
dawna wszystkie dobrze znane uczonym. 
Tymczasem ta młoda samica ratufy, którą 
widzicie na ilustracji, dostała się w ręce 
zoologów dopiero w 1940 roku. 


Jadwiga Wernerowa 


Wieś, w której zdarzyła sie przy- 
goda z młocarnią, położona była nie- 
zwykle malowniczo. Razem z drogą 
wspinała się zakolami po zboczach be- 
skidzkich gór coraz wyżej i wyżej, aż 
ku najwyższemu szczytowi tej pięknej 
okolicy, zwanemu Hrobacza Łąka. 

Ta droga to było prawdziwe dobro- 
dziejstwo, bo nie tylko że ułatwiała 
przedostanie się do piekarni i szkoły, 
nie tylko umożliwiała dojazd wozów 
z cegłą lub cementem, ale... 

To właśnie była sprawa najważ- 
niejsza. 

Tą drogą, gdy nadszedł czas młocki, 
tą właśnie drogą pewnego pięknego 
sierpniowego poranka nadjechał pry- 
chając traktor „Ursus”, ciągnąc na 
górę dziesięć razy od siebie większą 
młocarnię. Ludzie zatrzymywali się 
i patrzyli z ciekawością. Chłopaki też. 
Leszek i Antoś przerwali skoki przez 
: sznurek przywiązany do dwóch paty- 
ków i pognali na spotkanie dziwnego 
pociągu. 

— To ciągnik i młocarnia. 

— Silny jak sto koni! Taką szafę 
ogromniastą ciągnie, jak chce! 

— Dokąd on ją tak wlecze?. 

— Nie wiesz, dokąd? Przecież na- 
wet ten pień wierzbowy wie... 

— Nie wygłupiaj się. 

— A dlaczego? Najpierw się powy- 
głupiam, a potem powymądrzam. No, 
bo słyszałem, jak Józek mówił, ten, 
co jedzie na tym ciągniku... 

— Co mówił? 

— Ano mówił, że będzie tak: „Wy- 
ciągniemy — powiada — młocarnię 
traktorem na samą górę. Od góry — 
powiada — zaczniemy robotę... Od 
Jana Cisa, co to pod samym lasem... 
Tam wszystko zmłócimy. A jak u Ci- 
sa skończymy — powiada — to już 
młocarnia i bez traktora sama do Ada- 
ma Sojki zjedzie!” 
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— Jak to, sama? 

— Ano, ludzie ją przyhamują i z 
góry powolutku zjedzie do Adama. 

— Aha! Fajnie! 

— No, a traktor będzie mógł przez 
ten czas — powiada — pola orać. 

W tym momencie traktor wyłonił 
się zza zakrętu drogi i łomotał coraz 
bliżej i bliżej. Za nim ukazała się mło- 
carnia. Za nią, jak stado kurcząt za 
kwoką, biegła gromadka zaciekawio- 
nych małych i większych gapiów, 

Wkrótce w obejściu Jana Cisa za- 
wrzała robota. Młocarnia, dobroczyn- 
na, mocna maszyna, zaczęła pokazy- 
wać, co potrafi. Dygotała i buczała jak 
ogromny bąk. Jan Cis z żoną i z po- 
mocnikami wrzucał do jej łakomego 
gardła snopki żyta, a ona — fukając 
niemiłosiernie i wtniecając tumany 
kurzu i fruwających, słomianych ości, 
które pchały się do nosów i za koł- 
nierze — młóciła zboże i oddzielała 
ziarno od plew. Worek uwiązany u 
wylotu rury pęczniał wypełniając się 
czyściuteńkim zbożem, a słoma zsu- 
wała się powoli, prasowana automa- 
tycznie. 

Wszyscy obserwowali maszynę z za- 
dowoleniem i podziwem. 

— Ile to by czasu trwało, gdyby 
tak człowiek musiał cepami!... 


Dla Leszka i Antosia oraz dla ich 
kolegów największa uciecha zaczęła 
się jednak wtedy, gdy po skończonej 
robocie na najwyższym „piętrze”. lu- 
dzie od Jana Cisa i Adama Sojki, po- 
łączywszy się w jeden zespół, rozpo- 
częli transport młocarni na „piętro” 
niższe, do obejścia Adama. Jan Cis 
zaprzągł się zamiast traktora, żeby 
nadawać maszynie właściwy kierunek, 
pozostali przytrzymywali ją, żeby nie 
rozpędziła się za bardzo. Leszek „,po- 
magał” z lewej strony, Antoś — z pra- 
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wej. Młocarnia zjeżdżała majestatycz- 


nie, choć towarzyszyły jej Śmiechy, 
żarty i szczekanie psów. 

— Adam! — wołał Cis. — Trzymaj 
za ogon, bo jak ci się wyrwie, to w 
jeziorze będziesz ją łowił! 

— Spokojna głowa! Widzisz, że de- 
ską hamuję... 

Rzeczywiście. Zajechali paradnie do 
Adama Sojki i wymłócili elegancko 
jego snopki ku radości ludzi i kur, któ- 
rym spadła jak z nieba smakowita por- 
cja ziarna. Kury grzebały zawzięcie 
wśród ości i plew. Jednak gdy od Ada- 
ma ruszyli sposobem wypróbowanym 
poprzednio w dół, do następnego obej- 
ścia, Leszek... 

Tak, gorliwy pomocnik Leszek po- 
tknął się o kamień i rymnął pod nogi 
Adama Sojki, który i tym razem za- 
stępował traktor, nadając właściwy 
kierunek młocarni. O leżącego Leszka 
potknął się z kolei Adam Sojka. Wy- 
puścił ster z rąk... Przednie koła skrę- 
ciły w kierunku stromego zbocza... To 
znaczy na zatracenie z góry na łeb, na 
rozbicie i nieszczęście... 

Trwało to sekundy. Nie wszyscy 
zdali sobie sprawę, dlaczego w pew- 


nym momencie, zdążając ku przepaści, 
młocarnia stanęła w miejscu jak wry- 
ta. To Antoś wyskoczył do przodu jak 
pstrąg i zepchnął pod koła młocarni 
kamień, który zaklinował ją na kra- 
wędzi nieszczęścia, 

Potem już wszystko szło dobrze, 
Młocarnia przez parę dni buczała na 
coraz to niższych „piętrach wioski, 
aż znalazła się w końcu na najniższym 
„piętrze” i w ten sposób oszczędziła 
wiele czasu i trudu ludziom. 


— Ale gdybyś wtedy tego kamie- 
nia — mówił Leszek pogryzając kwa- 
śne jabłko — nie wepchnął pod koło, 
to mogłaby być kraksa. 

— E.. Adam hamował deską... — 
odpowiedział skromnie Antoś. 

— Myślałem, że z ciebie pień 
wierzbowy, a tymczasem... 

— To z ciebie niezdara. Narobiłbyś 
biedy... A tymczasem teraz sobie tro- 
chę poskaczemy. 

Antoś wziął rozpęd i, płosząc kogu- 
ta, przeskoczył przez sznurek rozpięty 
między dwoma patykami, 


Rys. M. Kościelniak 


Jerzy Kierst 
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ROZMOWA 


Szedłem raz ulicą osiedla A-1 w 
Nowej Hucie. Przede mną szli trzej 
chłopcy: dwaj blondyni, trzeci szatyn, 
prawie brunet — widocznie najmłod- 
szy, bo najmniejszy. Wszyscy w krót- 
kich spodniach, w koszulach i bez cza- 
pek, bo wprawdzie był to początek je- 
sieni, ale dzień piękny, ciepły. Byłbym 
ich minął, jak mija się na ulicy wielu 
ludzi wolniej idących, gdyby nie ich 
rozmowa. 

— Mój tata ma strzelbę — mówił 
właśnie najwyższy — jeździ na polo- 
wania, przynosi zabite kaczki. Czasem 
przyniesie jedną, a czasem to sto przy- 
niesie... Jedzenie jest, a jakie dobre; 
to się nie gotuje, ale smaży. Jadłeś 
kiedy kaczki z polowania? — zwrócił 
się z zapytaniem do niewiele mniej- 
szego, 

— Co by nie — odpowiedział po 
pewnym namyśle zapytany, ale chyba 
nie mówił prawdy, bo się trochę zmie- 
szał, co można było zauważyć w chwi- 
li, gdy skręcał głowę na boki. 

— A ty jadłeś? — zwrócił się z ko- 
lei syn myśliwego do tego najmniej- 
szego i, zdaje się, najmłodszego. 

Ten na to tylko bąknął króciutko: 
„Hm! Prawdopodobnie też nie jadł. 

— A jak się zrobi zimno — mówił 
dalej najwyższy — to tata będzie po- 
lował na zające... 

— Ja jadłem mięso z zająca — 
przerwał mu błyskawicznie średni. 

— Ja też — powtórzył zaraz za nim 


= najmniejszy. 


hat 


Najwyższy chciał dalej mówić o za- 
jącach, zdążył już powiedzieć, że się 
je najpierw wiesza za oknem, ale prze- 
rwał mu średni: 

— Mój tato to taki wysoki, że jak 
stoi na podłodze, to dostaje do sufitu; 
jak naprawia lampę, to nie musi wła 
zić na krzesło, jest wyższy od szafy 


A 

— Hm... — mruknął na to najwyż- 
szy, jakby niezadowolony. 

Najmniejszy nie odezwał się, ale za- 
chowywał się tak, jakby bardzo chciał 
coś powiedzieć. Nastała chwila mil- 
czenia. Najmniejszy zrozumiał, że naj- 
wyższy i średni domagają się od niego 
słów, że teraz na niego kolej. Bardzo 
się wysilał, żeby coś znaleźć do powie- 
dzenia, ale nic mu nie przychodziło do 
głowy. Chwila milczenia trwała już za 
długo. Jest nie do zniesienia. Musi i on 
coś powiedzieć... więc wypalił nagle: 

— Mój tata ma bielutką skórę na 
jednej ręce — i zaraz dodał — taką 
białą jak papier. 

Najwyższy i średni uśmiechnęli się 
z zaciekawieniem. 

— Przedtem miał czarną... jak bu- 
ty, ale teraz ta czarna zlazła. 

Dwaj koledzy tak się zdziwili, że 
zapomnieli zapytać się o przyczynę, 
spojrzeli tylko ukradkiem na swoje 
dłonie, które miały kolor pośredni 
między białym a czarnym. Wajmniej- 
szy mówił dalej: 

— Bo tata sparzył sobie rękę o piec, 
nie w domu, ale w hucie, tam jest taki 
duży piec jak cały dom. Raz w tym 
piecu otworzyły się drzwi. Ogień 
mógłby poparzyć ludzi to tata złapał 
te czerwone drzwi ręką i zamknął je. 

Najmniejszy przestał mówić, naj- 
większy i średni też nic na to nie od- 
powiedzieli. Wszyscy szli w milczeniu. 
Po chwili zniknęli na zakręcie ulicy. 


Julian Kawalec 
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Gdy podczas mistrzostw 
Europy dziesięcioboiści 
wystartowali do swojej 
ostatniej konkurencji — 
biegu na 1500 metrów, nad 
Stadionem Olimpijskim w 
Rzymie była już ciepła, 
wrześniowa noc. Wysoko 
migotały gwiazdy, czasami 
zabłysły światła wielkiego 
odrzutowca Boeinga 747 
kierującego się ponad Mo- 
rzem Śródziemnym nad 
Atlantyk i dalej do Ame- 
ryki Północnej. W dole 
zaś, na zalanej potokami 
reflektorów bieżni, roz- 
strzygała się końcowa wal- 
ka o tytuł króla mistrzów, 
o złoty medal, o sławę naj- 
bardziej wszechstronnego 
lekkoatlety roku 1974. 


Była noc 7 września. Za- 
raz po strzale do przodu 
wyskoczył Rosjanin Leo- 
nid Litwinienko, ten sam, 
który 8 września w 1972 
roku na Stadionie Olim- 
pijskim w Monachium 
fantastycznym biegiem na 
1500 metrów wysunął się 
w ostatniej chwili przed 
Jeffersona Bennetta ze 
Stanów Zjednoczonych, 
przed Stefana Schreyera 
z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i ze- 
pchnął Ryszarda Katusa 
z drugiej na trzecią pozy- 
cję. 

W tym roku Litwinien- 
ko powtórzył ten sam ma- 
newr. Liczył, że właśnie 
dzięki swej ogromnej wy- 
trzymałości zdoła sięgnąć 
po medal, może nawet zło- 
ty, ten, o który od dwóch 
dni zmagają się Niemiec 
z RFN Guido Kratschmer, 
Francuz Yves Le Roy i Po- 
lak Ryszard Skowronek... 


Nic też dziwnego, że tempo narzucone 
przez Litwinienkę było dla pozostałych 
zawodników straszliwe. Żaden nie mógł go 
wytrzymać. Daleko zostali i Skowronek, 
i Kratschmer, i Le Roy. Spośród patrzą- 
cych z niepokojem na to, co wyprawia Ro- 
sjanin, zimną krew zachował tylko Polak. 
W poprzednich dziewięciu konkurencjach 
zebrał tak dużo punktów, że nawet gdyby 
Litwinienko wyprzedził wszystkich bie- 
gaczy o 400 metrów, to i tak nie odebrałby 
mu pierwszego miejsca. Znacznie niebez- 
pieczniejsi byli Le Roy i Kratschmer. Ich 
też Skowronek pilnował. 


Po przebiegnięciu 1000 metrów oddech: 


Le Roya stał się cięższy. Z trudem łapał 
powietrze. Jeszcze kilka metrów i osłabł. 
Kratschmer nie dawał jednak za wygraną. 
Dwa razy próbował przyśpieszyć i oddalić 
się od Polaka chociaż o sekundę, dwie, 
trzy. Gdyby mu się powiodło, miałby je- 
szcze szansę. Skowronek wiedział o tym 
dobrze i chociaż nogi ciążyły mu ołowiem, 
nie poddawał się. Za sto, dwieście metrów 
będzie meta. Koniec. Będzie można poło- 
żyć się na mokrej od rosy trawie, zamknąć 
oczy i spokojnie przeżyć radość. 

Do tej najszczęśliwszej w swoim życiu 
chwili zmierzał dwa razy — w roku 1971 
na mistrzostwach Europy w Helsinkach 
i na Igrzyskach Olimpijskich w Mona- 
‘chium w roku 1972. Bez powodzenia. 

W sierpniu roku 1971 już w pierwszym 
starcie na 100 metrów zerwał mięsień w 
nodze, Od tego momentu stał się widzem, 
jednym z wielu tysięcy zajmujących miej- 
sce na trybunach Stadionu Olimpijskiego 
imienia Paavo Nurmiego, słynnego biega- 
ej fińskiego sprzed przeszło czterdziestu 
at. 

Nie lepiej powiodło się Skowronkowi we 
wrześniu w roku olimpijskim. Dokładnie 
ósmego września, kiedy wydawało się, że 
będzie miał na pewno srebrny medal, 
przytrafiło się nieszczęście. W biegu przez 
płotki, bardzo szybkim, przybliżającym 
sukces, Skowronek potrącił nogą płotek. 
Za chwileczkę postawił stopę na ziemi 
i usłyszał, jak coś chrupnęło. Z coraz sil- 
niejszym bólem jakoś ukończył bieg. Pró- 
bował jeszcze rzucać dyskiem. Bez powo- 
dzenia. Lekarz obejrzał nogę i nakazał na- 
tychmiastowe założenie gipsu. 

Do Polski leciałem ze Skowronkiem jed- 
nym samolotem Tu-134. Siedzieliśmy obok 
siebie i wspominaliśmy wszystkie prze- 
ciwności losu, które już od dziecka Ry- 
szard musiał łamać, ażeby zostać najlep- 
szym dziesięcioboistą świata. W roku 1967 


o mało nie zrezygnował z tej trudnej kon- 
kurencji. Było to po zawodach w Rostocku, 
nazwanych Igrzyskami Nadziei Olimpij- 
skich. Od Bałtyku ciągnął ostry, zimny 
wiatr. Ryszard miał na sobie lichy dres, 
stare kolce i nie miał żadnego doświad- 
czenia. Po pierwszym dniu zawodów był 
daleko przed reprezentantami NRD, z któ- 
rych dzisiaj żaden nie uprawia sportu. 
Złoty medal wydawał się pewny. Jeszcze 
tylko 1500 metrów... 

Pierwsze okrążenie nie zwiastowało nie- 
szczęścia, Ryszard biegł pewnie na pier- 
wszym miejscu. Zagrzewaliśmy go do boju 
okrzykami zagłuszającymi huk morza. Na- 
gle, trzysta metrów przed metą... stanął. 
Wydawało mi się, że złapał się za serce. 
Coś go musiało zaboleć?! Nie! Ruszył da- 
lej. Ale powoli. Słabł z każdym krokiem. 
Niemcy, widząc, co się dzieje, zaczęli ucie- 
kać. Ryszard Skowronek doczłapał do me- 
ty słaniając się na nogach. Zajął dalsze 
miejsce. 

Pamięć o tej chwili żyła długo. Kiedy 
rozlegał się strzał wzywający dziesięcio- 
boistów do biegu na 1500 metrów, Skow- 
ronek czuł przyśpieszone bicie serca. Bał 
się zmęczenia występującego zawsze w 
biegu średniodystansowca i zawsze na za- 
kończenie dziesięcioboju. Tak samo było 
na mistrzostwach Europy w Rzymie. Tyl- 
ko że Ryszard był na tych zawodach mąd- 


rzejszy niz w roku 1967 i nie staral sie 
biec najszybciej zaraz od samego startu. 
Rozłożył równomiernie siły, nie pognał za 
Litwinienką, a tylko pilnował zawodników 
uzyskujących na 1500 metrów podobne 
wyniki, a więc cztery minuty i trzydzieści 
sekund. 

Zanim został mistrzem, trzy razy zwąt- 
pił w szansę zdobycia medalu. Pierwszy 
raz, gdy nie udało mu się pchnięcie kulą. 
Zazwyczaj uzyskuje wynik około czterna- 
stu metrów i pięćdzięciu centymetrów. 
W Rzymie pchnął kulę zaledwie na trzy- 
naście metrów i dziesięć centymetrów. 
Kilkanaście minut wcześniej miał czterna- 
ście metrów i trzydzieści centymetrów, ale 
nie w zawodach, lecz w rzucie próbnym. 
Kiedy stanął do konkursu, kula wyłamy= 
wała palce i po prostu nie leciała daleko. 

Drugi raz nie wierzył w swój medal, 
kiedy zobaczył najgroźniejszego rywala, 
Niemca Kratschmera, skaczącego wzwyż 
na wysokość dwóch metrów i czterech cen- 
tymetrów. Za każdy centymetr Kratsch- 
mer dostawał dużo punktów. Skowrenek 
w skoku wzwyż zaliczył wysokość 198 cen- 
tymetrów. 


Skowronek i Kratschmer na bieżni 
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Trzecie zniechęcenie do całych zawodów 
pojawiło się przed wyścigiem na 110 met- 
rów przez płotki. Na stadionie było gorąco, 
na trybunach pustki. Nikt nie oglądał za- 
wodników. Ryszard pomyślał wtedy, że 
właściwie nie ma potrzeby się męczyć, 
skoro i tak nikogo dziesięciobój nie intere- 
suje. Smutek ustąpił po skoku o tyczce na 
rekordowej wysokości 510 centymetrów. 
Oklaski, gratulacje kolegów i złoty me- 
dal, który leżał już prawie na dłoni, spra- 
wiły, że poczuł nowe siły i chęć do walki. 

O godzinie dziesiątej, w zasypiającym 
powoli Rzymie Ryszard Skowronek, magi- 
ster wychowania fizycznego, asystent w 
Wyższej Szkole Wychowania Fizycznego 
w Katowicach, uwierzył, że można poko- 
nać zły los i ścigające zawzięcie kontu- 
zje. Ale przyznał się, że gdyby przegrał, 
gdyby zajął dalekie miejsce, to pewnie 
zrezygnowałby z uprawiania najpiękniej- 
szej konkurencji lekkoatletycznej, jaką 
jest dziesięciobój. 

A jednak się nie załamał! 

Przyczyn ucieczki z dwudniowego pola 
bitwy dziesięcioboju może być wiele. Mu- 
sicie bowiem wiedzieć, że dziesięcioboista 
występuje w następujących konkurencjach: 


w biegu na 100 metrów, 

w skoku w dal, 

w pchnięciu kulą, 

w skoku wzwyż, 

w biegu na 400 metrów. 

To jednego dnia. W drugim dniu czeka 


go: 

bieg na 110 metrów przez płotki, 

rzut dyskiem, 

skok o tyczce, 

rzut oszczepem, 

bieg na 1500 metrów. 

Każda konkurencja jest punktowana. 
Kto zbierze najwięcej punktów, ten wy- 
grywa. W tegorocznych mistrzostwach 
Europy w Rzymie Ryszard Skowronek 
uzyskał 8207 punktów. Chciałby ich mieć 
więcej. Przynajmniej tyle, ażeby poprawić 
rekord świata należący do mistrza olim- 
pijskiego z Igrzysk w Monachium, Rosja- 
nina Mikołaja Awiłowa — 8454. Kiedy się 
to stanie, nie wiadomo. Może za dwa lata, 
w czasie XXI Igrzysk Olimpijskich w 
Montrealu, w Kanadzie? W przyszłych 
igrzyskach Ryszard Skowronek pragnie 
startować, a potem pożegnać się z dzie- 
sięciobojem i zająć się już tylko wycho” 
wywaniem studentów w swojej uczeln 
WSWF w Katowicach. 


Fot. L. Fidusiewicz Witold Duński 


Ryszard Skowronek, zdobywca złotego medalu w dziesięcioboju na mi- 
strzostwach Europy w Rzymie. Obok niego na podium Le Roy i Kratschmer. 
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Na ekranach wien wyświetlany jest 
barwny, szerokoekranij film „Potop”, w re- 
żyserii Jerzego Hoffmaj zrealizowany według 
znanej powieści Henri Sienkiewicza. Wielu 
naszych Czytelników (malo już pewnie ten 
film, inni z niecierpliwią czekają, kiedy będą 
mogli go zobaczyć, Tiłucieszy Was pewnie 
wiadomość, iż w jednyńjnastępnych numerów 
zamieścimy płomyczkajopowieść filmową pt. 


e 


Na razie obejrzyjciegta scen z tego filmu. 
Przedstawiamy Wam fitłównych bohaterów: 
chorążego  orszańskiefj Andrzeja Kmicica, 
i pannę Oleńkę Billerfmę, O niezwykłych 
przygodach pana Andi Oleńki, o klęskach 
i zwycięstwach, o bitwdipojedynkach, a tak- 
że o ważnych wydarzeft historycznych, któ- 
re wówczas miały miejfdowiecie się za kilka 
tygodni. | 


si 
e F: 


WYNALAZCA 
DŹWIĘKÓW 


Gdy przed kilkunastu laty ogłoszono 
konkurs dla młodych kompozytorów, do 
biura Związku Kompozytorów Polskich 
nadeszło wiele przesyłek zawierających 
nuty utworów muzycznych, A wynik kon- 
kursu był taki: 


I nagroda — Krzysztof Penderecki 
II nagroda — Krzysztof Penderecki 
III nagroda — Krzysztof Penderecki 


Laureat właśnie w tym czasie ukończył 
studia w Państwowej Wyższej Szkole 
w Krakowie i wkrótce sam został jej pro- 
fesorem, a dziś jest już rektorem. Całe 
dnie zajmują mu — praca kompozytorska, 
zajęcia profesorskie, kierowanie uczelnią, 
a także podróże zagraniczne. Zapraszany 
do różnych krajów z okazji prawykonań 
swoich utworów, Penderecki często wystę- 
puje też jako dyrygent i prowadzi wyko- 
nanie swoich kompozycji. Jest więc czło- 
wiekiem bardzo zapracowanym, ale nie 
traci czasu nawet w podróży i obmyśla 
swoje nowe utwory także w samolocie — 
okazuje się, że nuty można pisać przy 
biurku, przy instrumencie, a można też... 
w powietrzu. Trzy nagrody na konkur- 
sie — to był wstęp do długiej serii innych 
nagród i wyróżnień, jakie muzyka Pen- 
dereckiego zdobyła zarówno w kraju jak 
i za granicą. 

Jednym z najbardziej znanych utworów 
Pendereckiego jest „Tren pamięci ofiar 
Hiroszimy”, poświęcony mieszkańcom ja- 


pońskiego miasta, na które w czasie dru-. 


giej wojny światowej Amerykanie zrzucili 
bombę atomową. Do tego utworu nie na- 
pisano słów — sama muzyka wyraża na- 
strój niesamowitej grozy, jaką czuli ci, 
jakze zetknęli się z niszczycielskim dzia- 
łaniem energii atomowej. Nie ma też 
w tym utworze perkusji ani instrumentów 
dętych. Przejmujący nastrój stwarzają 52 
instrumenty smyczkowe. Penderecki do- 
wiódł, że „stare, poczciwe” skrzypce, wio- 
lonczele i kontrabasy mogą wydobywać 
nie znane dotychczas brzmienia. Wyszu- 
kuje nowe dźwięki, zestawia je razem, ob- 
myśla nowe sposoby gry na instrumen- 
tach. W tych nowych brzmieniach zaciera 
się granica między dźwiękiem a szmerem, 
barwy się mieszają w niezwykłe obrazy 
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Chwile spokojnej rozmowy z córeczką 
miewa zapracowany artysta bardzo rzadko 


dźwiękowe, a doświadczeni słuchacze kon- 
certowi szepczą ze zdumieniem: „tego jesz- 
cze nie było...'! Ale Penderecki nie po- 
przestaje na instrumentach od stuleci za- 
domowionych w orkiestrze symfonicznej. 
Próbuje, nadsłuchuje, szuka przedmiotów, 
które mogą wydać ciekawy dźwięk. W jed- 
nym z utworów zastosował maszynę do 
pisania jako jeden z „instrumentów” per- 
kusyjnych. Podczas niedawno zakończo- 
nego Międzynarodowego Festiwalu Muzy- 
ki Współczesnej, zwanego „Warszawską 
Jesienią”, grany był utwór, w którym Pen- 
derecki zaprojektował grę na muszlach 
morskich (muszle odpowiedniego kształtu 
i wielkości wydają dźwięk — używają ich 
niektóre ludy mieszkające na wyspach 
Oceanu Spokojnego). Jednak ze znalezie- 
niem takich muszli były kłopoty i zamiast 
nich zastosowano za zgodą kompozytora 
okaryny — porcelanowe lub gliniane in- 
strumenciki dęte, które można jeszcze cza- 
sem kupić w sklepach muzycznych lub na 


ludowych festynach, ale których jeszcze 
nie słyszano na koncercie, jak Filharmonia 
Filharmonią! Podczas „Warszawskich Je- 
sieni” słuchano już syreny alarmowej, ha- 
łasu ogromnych arkuszy blachy i szelestu 
zwojów papieru, rozmaitych dzwonków 
i zgrzytu piły do drewna. Jest więc zupeł- 
nie możliwe, że pewnego dnia muzycy we 


I 


II! [kI 


frakach wniosą z powagą na estradę rynny 
i zaczną na nich grać. A jeżeli to będzie 
utwór Pendereckiego lub innego naszego 
wybitnego kompozytora, to z pewnością 
będzie to Muzyka prawdziwa, taka przez 
duże M. 


Magdalena Stokowska 


i 


Grać utwór Pendereckiego to dla każdej orkiestry symfonicznej praw- 
dziwy zaszczyt. A kiedy kompozytor znajdzie się akurat na widowni, pu- 
bliczność zawsze wywołuje go na scenę, aby wyrazić mu swoje uznanie. 


wiodą żywot rodzinny. 
Rynny 

trzymają się domu 

i do głowy nie przychodzi nikomu, 
że co innego robić powinny, 

że marzą o czymś zupełnie innym. 


Że rdza zazdrości rynnę zżera, 

gdy o puzonie myśli rynna, 

że łzami się zalewa nieraz: 

— Ja też w orkiestrze grać powinnam! 


O, czemu, czemu żaden muzyk 
nigdy nie weźmie mnie pod pachę, 
do filharmonii nie zaniesie 

„i nie chce dmuchać w moją blachę? 


Ja bym zaćmiła swoim blaskiem 
trąby, puzony i waltornie 
i sam pan Waldorff by napisał, 
że rrrynna grrrała wprrrost wyborrrnie! 


Miałabym występ w telewizji 

i rozsławiła kraj rodzinny, 

bo handel mógłby eksportować 
płyty z nagraniem głosu rynny. 


Cóż, żadna rynna nie jest winna, 
że jej ze ściany zdjąć nie sposób... 
Chusteczką rynnie łzy ocieram 

i proszę: — Dopuść mnie do głosu! 


| to dmuch by poleciał przez miasto 


Rynna 

nie jest winna, 
że musi trzymać się domu, 
lecz dlaczego do głowy nie przychodzi 
że można by zrobić inaczej, 

Jak? Zaraz wam wytłumaczę. 

Bo jest mi okropnie smutno, 

kiedy ta rynna płacze. 


Uważam, że pan Penderecki 
koniecznie napisać powinien 
„Pasję według Jesieni” 

na 1200 rynien. 


1200 muzyków 

dmuchałoby w rynny na dachach, 
a na Pałacu Kultury 

dyrygent iglicą by machał. 


I jakby tak wszyscy razem 
dmuchnęli w te tysiąc i dwieście, 


i huk by się zrobił na mieście. 


A melomani z radości 
skakaliby do góry, 

na czele z panem Waldorffem, 
wyżej niż Pałac Kultury! 


Rys. J. Flisak Wanda Chotomska 
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— To sypiaj w innym pokoju — poradził mu Filip. 
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Rodzice Filipa mają pięciu synów 
i dwie córki. 
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Szkoły mają być w przyszłości skasowane, ponieważ dzieci będą się 
rodzić od razu z maturami. t 
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Za 10 złotych śmieję się szcze- 
rze i długo z każdego dowcipu. 
Za 30 złotych pękam ze śmiechu 
tak, że trzeba mnie zszywać. 

Julian Wesołek, ul. Radosna 8. 


Odwracam koty e l / 

przodu. Mogę też udowadniać, 

że czarne jest białe lub na 

RE | AZ25AA. 
Witek Kretacki, plac Szalbie- Í y ç MYIĘ Aw 
y 12. | 


Przed wywiadówka w szkole rozmawialy ze soba mamusie 
Filipa z Konopi i Henia Lenia. 

— Mój syn — powiedziała mama Filipa — ma bardzo brzyd- 
ki zwyczaj, kiedy odrabia lekcje, stuka bez przerwy ołówkiem 


w stół. 
— Mój Henio tylko stuka... — westchnęła druga mama. 


GŁOSZENIA I 


ZAGRANICZNE SAMOCHODY NA POLSKICH DROGACH 


W ubiegłym roku na na- 
szych drogach zaczęły się 
pojawiać nowe samocho- 
dy marki Citroën. Ponad 
200 sztuk samochodów CI- 
TROEN AMI SUPER za- 
kupiono we Francji. Sa- 
mochody firmy Citroën 
znane są z tego, że jedzie 
się nimi bardzo wygodnie. 
Wewnątrz samochodu jest 
dużo miejsca dla 4 osób. 
Tylne siedzenie można 
wyjmować z tego samo- 
chodu i wtedy uzyskuje 
się dużą powierzchnię ba- 
gażową. l 

Citroën Ami Super, jak 
zresztą wszystkie samo- 
chody z tej wytwórni, ma 
wiele zalet. Jedną z nich 
jest możliwość płynnej ja- 
zdy — wóz nie trzęsie na- 
wet na złych drogach. 

Prędkość maksymalna 
Ami Super wynosi 140 km 
na godz. 
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Samochody wllo- 
skie ALFA ROMEO 
GIULIA 1600 wytwa- 
rzane są już od wielu 
lat bez zmian. Zresz- 
tą zmiany te nie są 
widocznie potrzebne, 
skoro Giulia 1600 jest 
dobrym samochodem, 
chętnie kupowanym. 
Jest to 5-osobowy i 
bardzo szybki samo- 
chód. Z tego powodu 
samochodów Giulia 
używa włoska poli- 
cja. 

W Polsce spotyka 
się też czasem te po- 
jazdy. Giulia 1600 
rozwija prędkość ma- 
ksymalną 175 km na 
godz. 


Samochody DACIA 1300 znane są już 
w całej Polsce. Kupujemy je w Rumunii. 
Tam właśnie w okolicach miasta Pitesti, 
znajduje się fabryka tych samochodów. 
Dacia 1300 produkowana jest w Rumunii 
według licencji zakupionej we Francji, od 


firmy Renault. 


Hiszpańska fabry- 
ka samochodów SE- 
AT, podobnie jak pol- 
skie fabryki w War- 
szawie i Bielsku, wy- 
twarza samochody 
według włoskiej li- 
cencji Fiata. 

SEAT 850 jest jed- 
nym z najmniejszych 
hiszpańskich wozów. 
Pomimo małych wy- 
miarów zewnętrz- 
nych w samochodzie 
mieszczą się 4 osoby. 
Silnik w wozie Seat 
850 znajduje się z ty- 
łu, natomiast bagaż- 
nik z przodu. Pręd- 
kość maksymalna sa- 
mochodu 125 km na 
godz. 

Zdzisław Podbielski 


Dacia 1300 może przewozić 5 osób. Ma 
także duży bagażnik. Jeśli samochód prze- 
wozi 5 osób i bagaż, tylna jego część cha- 
rakterystycznie się obniża. Prędkość ma- 
ksymalna tego wozu jest taka sama jak 
prędkość Citroena Ami Super. 
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JESIENNE PRZYGODY 


L 2. 

Trudno Filipka rozpoznać dzisiaj, Kroczy dostojnie, pochylił głowę, 

gdyż go w tej roli rzadko widzicie, lecz o czym duma, doprawdy nie wiem, 
Przeważnie wita tu was uśmiechem, Może w marzeniach buduje mosty, 

a dzisiaj nagle — Filip-myśliciel. a może myśli... o bliskim drzewie? 


3, : 4. 

Właśnie... o drzewo uderzył głową, — Lecz co to? — dziwi się teraz chłopiec, 
aż liście lecą dokoła na dół... w różnych domysłach po prostu tonie, 
Błysnęły gwiazdy w oczach Filipka... nie może bowiem zrozumieć wcale: 

Na szczęście nie ma na czole śladu. skąd guz na starym, wiekowym klonie. 


FILIPKA - KONOPKA 


1. 2. I 

„Sport to przygoda” — pomyślał Filip Mija po drodze trudne przeszkody, 

i wnet się ostro zabrał do dzieła. „wszak to dla niego zwyczajna sprawa... 
Wskoczył na rower, ciśnie pedały, Nagle, jak w sieci, wpadł w prześcieradła 


z czarem dwóch kółek pędzi na przełaj... i teraz jedzie jak duch lub zjawa... 


- m z 


-a 


3. 4. 


Rower mknie szybko, niosac Filipka Wreszcie wyzwolil sie nasz bohater 
W nie znaną teraz dla niego przestrzeń, i fakt ten nowych sił mu wnet dodał. 
popłoch dokoła, rwetes na drodze, Odsapnął biedak, głęboko westchnął: 
ucieka, kto chce żyć dłużej jeszcze... — Tak, to naprawdę była przygoda... 
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KRZYŻÓWKA 


W puste kratki wpiszcie wyrazy o po- 
danych znaczeniach: 
Poziomo: 4) ciepłe okrycie szyi; 5) choroba, 
objawiająca się bólem gardła; 6) noszą go 
na głowach Hindusi i Arabowie. Pionowo: 
1) rodzaj nowoczesnej nawierzchni drogo- 
wej, 2) zwierzę, które nosi swoje małe 
w torbie, 3) owoc z pestką. 


Zagadka 


W polu lub w ogrodzie — 
Jesienią ją spotkasz, 
Spadły płatki kolorowe, 
Została grzechotka. 


Do pustych kratek figury wpiszcie 3 wyrazy o niżej podanych 
znaczeniach tak, aby można je było czytać jednakowo poziomo 


ARYTMOGRAF 


Odgadnijcie pięć wyrazów pomocniczych 
o niżej podanych znaczeniach i wpiszcie 
je na miejsce liczb znajdujących się przy 
każdym z nich. Następnie zamiast liczb 
w tabelce podstawcie odpowiadające im 
litery z odgadniętych wyrazów pomocni- 
czych. Pamiętajcie, iż tym samym liczbom 
odpowiadają zawsze te same litery. Czyta- 
jąc je kolejno rzędami poziomymi, od le- 
wej do prawej, otrzymacie rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów pomocniczych: 1) ry- 
bak łowi nią ryby = 15 — 13 — 4 — 1 — 2; 
2) przeciwieństwo niżu = 15 — 5 — 3; 
3) pada z niejednej chmury = 4 — 9 — 
12 — 8 — 7 — 8; 
4) rzy = 1 — 11 — 10; 
5) długie ma osioł i zając = 6 — 12 — 
8 — 5. ; 


SZARADA 


Z ptasiego domku weź połowę, 
Trzy litery zaś z Krakowa, 
Złącz je potem wszystkie razem 
I szarada jest gotowa. 


ZAGADKA 


i pionowo. Należy pamiętać, że w poszczególne kratki wpisuje 


się sylaby odgadniętych wyrazów. Znaczenie wyrazów: 1. świe- 
ci w latarce, 2. przeciwieństwo wyżyny, 3. śpiewający ptak 


w klatce. 


ROZWIĄZANIA Z NRU 18 


Bilety wizytowe: mechanik, krawiec, kierowca; 
Ukryte tańce: 1. trojak, 2. walc, 3. oberek, 4. ma- 
zur, 5. polka, 6. twist; Rebus: Już mija pora lata; 
Zagadka: litera „ł”; Magiczny kwadrat: 1. gwar, 
2. woda, 3. Adam, 4. rama; Zagadka: kajak; Za- 
gadkowe miasta: Inowrocław, Wrocław, Radom- 
sko, Radom, Lubliniec, Lublin, Jaworzno, Jawor, 
Wolsztyn, Olsztyn, Niemodlin, Modlin, Szczeci- 
nek, Szczecin, Kołobrzeg, Koło, Brzeg. 


z(da[]ukE) 
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SYLABOWA 


NE." 


KOSTKA MAGICZNA 


W kółka znajdujące się w rogach ścianek kostki należy wpisać 
cyfry od 1 do 7 tak, by suma cyfr na każdej ściance kostki 
wynosiła 22, wliczając w to oczka widoczne na poszczególnych 
ściankach kostki. 


Dopełnianka 


Wpiszcie w kółka następujące sylaby 
w taki sposób, by powstały nowe wyrazy. 
Sylaby: ber, ca, kan, ko na, pe, szcze, u. 


Odgadnijcie (rozpoczynającą się od lite- 
ry k) nazwę tego ptaka i z jej liter ułóżcie 
jak najwięcej nowych wyrazów, co naj- 
mniej 15. 


ELIMINATKA 


Z pionowych kolumn liter należy wykreślić nazwy na- 
stępujących drzew: brzoza, jesion, modrzew, osika, topola, 
wierzba. Pozostałe, nie skreślone litery, czytane rzędami 
poziomymi — dadzą rozwiązanie. 


UKRYTE ZAWODY 


W tych zdaniach ukryte są nazwy różnych zawodów. 
Odszukajcie je. 
1. To jest dziurawy, stary bak. 
. Ziemia była mokra, wieczór dżdżysty. 
. Czy tylko jeden ty stajesz do. wyścigu? 
. Karol nikomu mie dał dojść do słowa. 
. W dniu wyjazdu na nic nie było czasu. 
. Hałastra żaków wpadła do ratusza. 
. Na dużej przestrzeni ciągnęła się zatoka rzeczna. 
. Na poligonie czekali żołnierze. 


z(jafjuk] Holle U] L LJ Hegon 
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W 7 numerze „Płomycz- 
ka” zamieściliśmy opowia- 
danie Aleksandra Min- 
kowskiego pod tytułem 
„Złota Troć”. Jego treścią 
były starania dzieci z „Li- 
gi Obrony Jeziora” o zało- 
żenie filtrów w zakładach 
chemicznych. Filtry te za- 
pobiegałyby  zanieczysz- 
czaniu wody w jeziorze. 

Opowiadanie to nie tyl- 
ko zainteresowało Was, ale 
również skłoniło do rozej- 
rzenia się po swojej oko- 
licy i do zastanowienia. 
Najlepiej świadczy o tym 
list, który otrzymaliśmy 
od uczniów klasy IVb 
Szkoły Podstawowej nr 43 
w Katowicach. Pisali go 
ubiegłoroczni trzecioklasi- 
ści: 


Kochany „Płomyczkw”! 


Czytaliśmy na lekcji 
opowiadanie pt. „Złota 
Troć” i postanowiliśmy 


napisać do Ciebie. Przez 
naszą miejscowość, Szopie- 
nice, przepływa rzeka Ra- 
wa. Nie zasługuje ona jed- 
nak na nazwę rzeki. Jest 
tak zanieczyszczona ście- 
kami, że nazywamy ją 
ściekiem. Kiedyś, nim po- 
wstały na terenie Szopie- 
nic huty ołowiu i cynku, 
Zakłady Tłuszczowe i fa- 
bryka octu, Rawa była 
prawdziwą czystą rzeką. 
Istniało w niej życie, pły- 
wały ryby, rosły na brze- 
gach rośliny wodne, Mo- 
żemy sobie wyobrazić je- 
zioro, o którym mowa w 
opowiadaniu, że jest pię- 


kne z czystą, przezroczystą 
wodą. Ale możemy rów- 
nież wyobrazić sobie jezio- 
ro zatrute ściekami z za- 
kładów chemicznych. Uwa- 
żamy, że dzieci słusznie 
postępowały, chcąc ochro- 
nić jezioro od zagłady. My 
również, tak jak one, chce- 
my podziwiać piękno przy” 
rody, poznawać ją nie tyl- 
ko z ilustracji i opowiadań, 
ale na wycieczkach, wcza- 
sach, koloniach. Podobno 
nasza Rawa ma być oczy” 
szczona, ma w niej być 
przywrócone życie biolo- 
giczne. Byłoby to pięknie, 
gdyby przez naszą miej- 
scowość, pełną kominów 
fabryk, hut i kopalń, pły” 
nęła czysta rzeka. Jesteś- 
my za młodzi na to, żeby 
wpłynąć na szybsze oczy- 
szczenie rzeki. Kiedy do- 
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rośniemy i będziemy pra- 
cowali w różnych zawo- 
dach, postaramy się o to, 
żeby nie niszczyć przyro- 
dy. Znajdziemy, być może, 
wiele sposobów, które po- 
zwolą zachować piękno 
przyrody. 


Prawda, że autorzy listu 
mają rację? Rozwój prze- 
mysłu w wielu okolicach 
naszego kraju zagraża 
przyrodzie, która jest prze- 

 cież niezbędnie potrzebna 
człowiekowi do życia. Ale 
czy teraz, kiedy jesteście 
jeszcze zbyt mali, aby za- 
kładać filtry w fabrykach, 
musicie czekać z założony- 
mi rękami? Czy nic nie 
możecie zrobić? W wielu 
szkołach działają szkolne 
Koła Ligi Ochrony Przy- 
rody. Ich praca jest bardzo 
‘cenna, Przeczytajcie, jak 
pracuje koło LOP w Krap- 
_kowicach: 


Naszemu kolu nadaliśmy 
nazwę „Szpak”, ponieważ 
_ wokół naszej szkoły zamie- 
'szkuje dość duża ilość 
szpaków w budkach lęgo- 
wych, które sami wybu- 
dowaliśmy dla nich. Nie 
wszystkie szpaki odlatują 
od nas na zimę. Dbamy 
więc o te, które pozostają, 
wystawiamy karmniki i 
dożywiamy je. 

Szpaki są naszymi nie- 
odłącznymi przyjaciółmi, 
ale pamiętamy też o in- 
nych ptakach w otoczeniu 
szkoły i w miejscu zamie- 
szkania, jak sikorki, gile, 
jemiołuszki, Dla nich rów- 
nież budujemy karmniki 
i budki lęgowe. Przygoto- 
waliśmy też karmę dla 
zwierzyny leśnej. Akcję 
dokarmiania zwierząt roz- 
propagowaliśmy nie tylko 
na terenie szkoły, ale i 
poza szkołą. Ogłosiliśmy 
konkurs rysunkowy doty- 
czący niesienia pomocy 
zwierzynie w okresie zimy. 
Z najciekawszych rysun- 
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ków wrządziliśmy wystawę 
w Domu Kultury. 

Systematycznie co roku 
bierzemy udział w konkur- 
sie na najlepiej pracujące 
SK LOP i na szczeblu po- 
wiatu od kilku już lat zaj- 
mujemy I miejsce. Na 
szczeblu wojewódzkim w 
roku szkolnym 1972/73 za- 
jęliśmy III miejsce. 

Zarząd naszego koła or- 
ganizuje też w szkole kon- 
kursy przyrodnicze, 

A teraz, Drogi „Pło- 
myczku”, opisujemy Ci, 
jak przebiegały w naszej 
szkole Dni Ochrony Przy- 
rody. Otóż w październiku 
odbyły się dwa konkursy: 
jeden pod nazwą „Wiem 
wszystko o parkach i re- 
zerwatach”, a drugi ry- 
sunkowy. 

Odbyło się też w naszej 
szkole spotkanie rodzi- 
ców — członków LOP z 
aktywem SK LOP. Uczest- 
nicy zebrania otrzymali 
materiały informacyjne o 
ochronie przyrody, nade- 
słane przez Oddział Po- 
wiatowy LOP w Krapko- 
wicach i Zarząd Okręgu 
LOP w Opolu. W czasie 
zebrania przygotowano 
wystawę najlepszych prac 
rysunkowych, wystawę 
czasopism i wydawnictw 
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Po raz pierwszy rozpo- 
częltómy ukcję ukwiecania 
klatek schodowych w na- 
szym osiedlu. Spółdzielnia 
Mieszkaniowa obiecała 
nam pomóc. 

Co sądzisz, „Płomyczku”, 


o pracy naszego koła Ligi 
Ochrony Przyrody? 


Najciekawsza wydała 
nam się próba zaintereso- 
wania rodziców sprawami 
ochrony środowiska. Oni 
przecież mogą Wam wiele 
pomóc w sprawach, w któ- 
rych sami nie możecie po- 
radzić. A dokarmiać pta- 
ki, dbać o otoczenie szkoły 
czy właściwie zachowywać 
się na wycieczce może na- 
wet najmłodszy przyjaciel 
przyrody. To jest bardzo 
ważne! 

Ale, wracając do nasze- 
go opowiadania, chcemy 
przedstawić Wam jeszcze 
jeden list, który w związ- 
ku z nim otrzymaliśmy. 


Jestem uczennicą kl. IV. 
Opowiadanie „Złota Troć” 
bardzo mnie zaciekawiło 
dlatego, że w naszej wio- 
sce też znajduje się mar- 
twy staw. Droga do szkoły 
wypada mi blisko tego sta- 
wu. Ja nie interesowałam 
się tym stawem, ale po 
przeczytaniu w „Płomycz- 
ku” opowiadania „Złota 
Troć” razem z wychowaw- 
czynią wybraliśmy się nad 
staw, W stawie tym kiedyś 
hodowane były ryby, wy- 
lęgały się dzikie kaczki. 
Woda była czysta, więc la- 
tem można się było kąpać. 
Obecnie staw nie ma już 
dawnego uroku jest bardzo 
zanieczyszczony. 

Drogi „Płomyczkw”! Na- 
pisz, co można zrobić, aby 
staw odzyskał swój dawny 
urok? 


Jasia Żarkowska 
Cmolas. 


I tutaj chcemy zwrócić 
się do Was o radę. Pomyśl- 
cie, co mogą zrobić dzieci 
w Cmolasie dla ratowania 
swego stawu? Co Wy zro- 
bilibyście będąc na ich 
miejscu? Czekamy na Wa- 
sze listy w tej sprawie. 
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„Siedem lat mieszkali- 
śmy obok siebie, nawoły- 
waliśmy się wieczorami 
przez cienką ścianę, czasem 
sprzeczaliśmy się, czasem 
biegaliśmy razem do kina... 
I aż do tej zimy nie wie- 
dzieliśmy, jak byliśmy so- 
bie potrzebni”. 


Przyjaźń Pawlika i Wła- 
dka zrodziła się nieoczeki- 
wanie, a serdeczną nicią, 
która związała chłopców, 
była wspólna lektura „Wy- 
spy skarbów”. Dzięki niej 
nauczyli się marzyć i od- 
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byli wiele wspaniałych po- 
dróży. 

I Wy możecie wziąć w 
nich udział. Przy okazji po- 
znacie Sławka, Majkę, Tol- 
ka i Dyrknaba. Tym towa- 
rzyszom swego dzieciństwa 
Władysław Krapiwin po- 
święcił nie tylko serdeczny 
kącik we własnej pamięci, 
ale równie wiele rozdzia- 
łów w książce pt. „Cień 
karaweli”. 

Bardzo zachęcamy : Was 
do przeczytania tej pięknej 
opowieści o przyjaźni i 
dziecięcych marzeniach. 

Różnym dziwnym po- 
dróżom poświęcona jest 
też inna książka, którą 
chcemy Wam zaprezento- 
wać. Jej tytuł brzmi: 
„Dziesięć miast”. 

Ciekawi pewnie jeste- 
ście, do jakich miast chce 
Was zaprowadzić autor 
książki, Marcello Argilli? 
Niektóre mają niezwykłe 
nazwy, np. Poezjogród, 
Sukcesopol albo Militario- 
polis. Ale jest wśród nich 
również miejscowość, do 
której nie powinniście ni- 
gdy trafić, bo w Dwójko- 
wicach nie ma nic godne- 
go uwagi, przeciwnie, mo- 
że tam Was spotkać wiele 
nieprzyjemności. 

Podróże do dziesięciu 
miast na pewno spodobają 
się młodszym dzieciom. 
Starszych czytelników na- 
tomiast zainteresuje trze- 
cia książka, która się nie- 
dawno ukazała. 

Paul Herriot, po ciężkiej 
chorobie, spędza wakacje 
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u ciotki w pobliżu starych 
kopalń cennych minera- 
łów. Pewnego dnia w nad- 
palonym cygarze chłopiec 
znajduję bibułkę zapisaną 
ledwie widocznym pis- 
mem. Zdołał dostrzec ja- 
kieś litery i cyfry. „Co to 
może być — czyżby szyfr 
szpiegowski?” — zastana- 
wiał się. 

Tajemnica nieprędko się 
wyjaśniła i nie mamy za- 
miąru zdradzić jej Wam. 


NANCY FAULKNER 


IJ Szyfr 


O sensacyjnych wydarze- 
niach, jakie miały miejsce 
w górach Północnej Karo- 
liny sami przecież może- 
cie przeczytać w książce 
pt. „Tajemniczy szyfr”, na- 
pisanej przez Nancy Faul- 
kner. ⁄ 
Wszystkie wymienione 
tutaj książki zostały wy- 
dane przez „Naszą Księ- 


2» 


ARUNKI PRENUMERATY: Cena prenumeraty krajowej wynosi: 
cznie 24 wartalnie 


12 zł. Szkoły i instytucje 
dr resar RSW „Prasa— 


asa—Książka—Ru Ą 
30-060 Kraków. Tu przyjmowane sa do 10 grudnia ae I kw: 
czerwca na kw: 


do 10 marca na II kwartał, do 10 
na IV kwartał. Prenum 


śnia eratę 
„Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, za 


i do 10 wrze- 


pośrednictwem "EKO, konto 


nr 1-6-100024, Warunki prenumeraty; zagranicznej: kwartalnie 16,80 zł, 


półrocznie 33,60 zł, rocznie 67. 


Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Wydawnicza, Kraków, ul. e A 8 — Papier rotac. sę g 


rukarnia 
Ra: 75 cm, kl. py i rotogr. 125 g, 86 X 
1653/74. S-59, z 


V. Nakład 600370 egz. 
, INDEKS 37 113 


. całkowicie 


W WIELU KRAJACH 
Azji i Afryki wszystkie 
„bagaże“ nosi się na gło- 
wie. Czasami jest to kil- 
ka bananów, pusty kosz, 
czasem duże zakupy, wa- 
lizka, a nawet teczka. O- 
glądając zdjęcie sami 
przyznacie, jakie to jest 
praktyczne... 


" MALENKIE KSIĘSTWO 
MONAKO, w którym już 
zabrakło 
miejsca pod budowę do- 
mów, wznosi obecnie na 
'morzu nowy przylądek o 
powierzchni ponad 20 ha. 
Ma tam powstać cała no- 
woczesna dzielnica mie- 
szkaniowa dla 15 tys. lu- 
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PTAKI KUROWATE 
czesto połykają małe ka- 
myczki (pomagają one w 
trawieniu). 

W żołądku głuszca u- 
polowanego w pobliżu 
dolnego biegu Amuru 
` (ZSRR) znaleziono nie- 
wielką grudkę złota. Za- 
interesowali się tym geo- 
lodzy, przypuszczając, że 
gdzieś w pobliżu miejsca, 
gdzie ptak został upolo- 
wany, muszq zalegać zło- 
tonośne pokłady. Domys- 
ły rzeczywiście okazały 
się trafne. 


Atociekawe ! 


ZAKŁADY Przemysłu 
Terenowego w Jarkowi- 
cach (woj. 'wrocławskie) 
zajmują się przetwórst- 
wem tworzyw sztucznych. 
Że starych, zużytych plas- 
tykowych opakowań po- 
wstają tu piękne, koloro- 
we zabawki oraz przed- 
mioty gospodarstwa do- 
mowego. Znaczną część 
swoich wyrobów zakłady 
eksportują do NRD, Cze- 
chosłowacji i na Węgry. 


PIERWSZE w kraju ki- 
no filmów dla dzieci i 
młodzieży zostało otwar- 
te w Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. Naj- 
młodsi widzowie mogą 
ogłądać tu filmy oraz 
spotykać swoich ulubio- 
nych aktorów, a przed 
seansem obejrzeć cieka- 
wy program artystyczny 
i wziąć udział w konkur- 
sach i zabawach. 

Wśród maluchów naj- 
większym powodzeniem 
cieszą się przygody Bol- 
ka i Lolka. 


NAD JAKĄ RZEKĄ leży 
Wrocław? Każdy odpo- 
wie — nad Odrą. Ale nie 
tylko. W granicach mia- 
sta przepływają również 
rzeki: Ślęza, Widawa, O- - 
ława, Bystrzyca oraz nie- 
wielka rzeczka Ługowina. 

Najdłuższą drogę wod- 
ną na terenie Wrocławia 
tworzy Odra, wraz z za- 
kolami i kanałami ma 
ona w granicach miasta 
55 kilometrów długości. 


BOLESŁAW MIEDZA, fotoreporter Centralnej Agencji 
Fotograficznej, od 30 lat fotografuje zwierzęta — na wol- 
ności i w ogrodach zoologicznych. 

W warszawskim ZOO wszedł on nawet na wybieg z 16 
lwami i z niewielkiej odległości robił zdjęcia. Choć zwie- 
rzęta zainteresowały się człowiekiem i sprzętem fotogra- 
ficznym, wszystko skończyło się dobrze. 
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Nasze zakłady prze: 
mysłowe stają się co- 
raz nowocześniejsze, 
produkcja jest w nich 
częściowo lub całkowi: 
cie zautomatyzowana | 
wiele czynności wykonu- 
ją maszyny. Jednak nie 
wszędzie mogą one za: 
stąpić człowieka. We 
Włocławskich Zakładach 
Fajansu talerze, misy, 
filiżanki, wazony i inne 
ozdobne wyroby cera: 
miczne wytwarza się i 
dekoruje ręcznie. Nie 
obniża to wartości wy: 
robów, przeciwnie, 
znacznie je uszlachet: 
nia. 

Na fot. u góry wnę 
trze malarni we Włoc: 
ławskich Zakładach, któ: 
re obchodziły już stu- 
lecie swego istnienia. 
Wyroby w Zakładach 
dekorują kobiety. ich 
dziełem sq właśnie pięk- 
nie zdobione włocławs: 
kie fajanse (fot. u do- 
lu), które znajdują na- 
bywców nie tylko w 
kraju, ale sq również 
poszukiwane przez d` 
matorów poza granica" 
mi Polski. 


